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Marzenia są po to, aby je spełniać
W trzydziestą rocznicę powstania samorządności III RP 

rozmawiamy z zasłużonymi dla lokalnych społeczności dzia-
łaczami. Dziś przedstawiamy burmistrza Wielenia, kobietę 
pełniącą obowiązki włodarza gminy już drugą kadencję. Kto 
wie, może Elżbieta Rybarczyk pozostanie na tym stanowisku 
kolejny raz?

Elżbieta Rybarczyk nie boi 
się wyzwań. Mówi o nich otwar-
cie i głośno - „marzenia są po 
to, aby je spełniać”. Jej marze-
niem jest zrewitalizowany Wie-
leń z nadnotecką przystanią 
i bulwarami. Z kinem, mediate-
ką, kompleksem edukacyjnym 
i promocyjnym. Nie zapomina 
też o żłobkach, edukacji, ka-
nalizacji oraz drogach w sołec-
twach. W rozmowie podkreśla 
- „być może celem niektórych 
zarządzających jest to, aby lu-
dzie dobrze o nich myśleli, na-
tomiast moim celem jest to, aby 
ludzie w gminie lepiej myśleli o 
sobie, o swoich możliwościach 
i o swojej Małej Ojczyźnie”. To 
duży kapitał i nie mniej wielki 
kredyt zaufania.

Proszę opowiedzieć o swo-
ich korzeniach. Rosko to 
miejsce Pani urodzenia, mło-
dości?

- Tak, Rosko to moja rodzin-
na miejscowość, w której się 
urodziłam i wychowałam jako 
jedno z pięciorga rodzeństwa. 
Tu też jako nastolatka stawia-
łam pierwsze kroki w działal-
ności społecznej. Tu założyłam 
rodzinę, jestem matką dwóch 
dorosłych córek, które też mają 
już swoje rodziny, mam rów-
nież jedenastoletniego syna. 
Cieszę się z trojga, a niedługo 
już czworga wnucząt.

Pamiętam Panią jako kie-
rownika Domu Kultury w Ro-
sku. To była Pani pierwsza 
praca?

- Moja droga zawodowa by-
ła dość zróżnicowana, co dało 
mi również wiele doświadczeń 
i umiejętności, które mogę 
wykorzystać dzisiaj jako bur-
mistrz Wielenia. Po skończe-
niu Liceum Ogólnokształcące-
go w Czarnkowie rozpoczęłam 
pracę w przedszkolu, gdzie pra-
cowałam w zastępstwie przez 
2 lata. Później, przez kolejne 

8 lat, pracowałam w PKP. Od 
roku 1996 przez kolejnych 10 
lat związana byłam z kulturą, 
a tym samym ze strukturami 
samorządu wieleńskiego. Za-
wsze fascynowała mnie pra-
ca z ludźmi, która jest przede 
wszystkim dobrą szkołą ko-
munikacji. Jednocześnie na-
uczyłam się, między innymi, 
że podejmowanie i realizacja 
działań w zespole wymaga naj-
częściej dłuższego czasu, niż 
to się wydaje na początku oraz 
cierpliwości i konsekwencji.

Kiedy zainteresowała się 
Pani samorządem? Pamięta 
Pani początki tworzenia się 
samorządów po 1989 roku?

- Można przyjąć, że jest to 
rok 1996, w którym podjęłam 
pracę w Wiejskim Domu Kul-
tury w Rosku, będącym sa-
morządową instytucją kultury 
w gminie Wieleń. Pamiętam, że 
nie był to łatwy czas. Z jednej 
strony radość z budowania no-
wej rzeczywistości, z drugiej 
niepewność i ciekawość oraz 
brak jakichkolwiek wzorów wy-
muszało i rozwijało kreatyw-
ność, ale i wymagało samoza-
parcia oraz czasu. Z pewnością 
wielką rolę odegrała tu moty-
wacja - chciałam pracować dla 
Gminy Wieleń, gdyż moje życie 
zawsze związane było z tym 
miejscem, co też miało wpływ 
na moją osobowość. Także mój 
rozwój zawodowy zdominowany 
był potrzebą i chęcią pracy dla 
społeczności lokalnej.

Jak i kiedy znalazła się Pa-
ni w Radzie Powiatu? To był 
wielki sukces, bo trafiła Pani 
od razu do Zarządu.

- Radną powiatu czarnkow-
sko - trzcianeckiego byłam 
przez dwie kadencje. W roku 
2006, po wygranych wyborach 
i ukonstytuowaniu się Rady 
Powiatu na kadencję 2006- 
2010, rozpoczęłam pracę na 

na co się decyduję. Tak wtedy, 
tak i teraz myślę, że nie ma sy-
tuacji beznadziejnych. Zawsze 
staram się widzieć szklankę 
do połowy pełną. Tak też pod-
chodzę do kolejnych wyzwań. 
Wiem, że nie zazdroszczono mi 
tej funkcji, ale naprawdę nie 
miałam czasu o tym myśleć, 
to było poza mną. Zdaję sobie 
sprawę z tego, że najlepszą 
inwestycją jest człowiek. War-
to zatem odważnie i ambit-
nie planować oraz wspólnymi 
siłami uczynić wszystko, aby 
ciągle stwarzać mieszkańcom 
jak najlepsze warunki życia. 
Kierunek ten w konsekwencji 
może zaowocować inicjatywą 
oddolną i rozwojem lokalnym. 
Patrząc na stosunek zadłuże-
nia do dochodów gminy, dzisiaj 
zadłużenie utrzymywane jest 
na podobnym poziomie, jak na 
początku mojej kadencji. Spła-
camy na bieżąco kolejne zapla-
nowane raty kredytów. Jednak 
to dzięki pozyskanym dotacjom 
możemy realizować wielomi-
lionowe inwestycje, które nie 
tylko podnoszą poziom życia 
mieszkańców, ale wielokrotnie 
pomnażają majątek gminy.

Co charakteryzowało Pani 
pierwszą kadencję w Wiele-
niu?

- Praca od rana po późny 
wieczór, często 7 dni w tygo-
dniu, otwarta postawa i pla-
nowanie przyszłości w oparciu 
o naturalne atuty gminy i jej 
możliwości. Zaczęłam od na-
wiązania współpracy, która nie 
jest sentymentem, ale koniecz-
nością ekonomiczną, po to, aby 
wspólnie z różnorodnymi środo-
wiskami społecznymi i gospo-
darczymi opracować podstawo-
wą, ale strategiczną dokumen-
tację konieczną do ubiegania 
się o środki zewnętrzne. Każ-
da planowana inwestycja była 
przemyślana, odpowiadająca 
na pytanie dla kogo? Po co? Ja-
ką funkcję ma pełnić i jak ma 
być wykorzystywana? Tylko tak 
zaplanowana inwestycja może 
mieć szansę na dofinansowanie 
i pomyślną realizację. Kolejne 
lata pierwszej kadencji to długa 
droga analiz finansowych, au-
dytów, uporządkowania budże-
tu i racjonalizacja wydatków we 
wszystkich jednostkach gminy, 
budowania dokumentów stra-
tegicznych, przygotowań doku-

mentacji technicznej planowa-
nych inwestycji, pozyskiwanie 
środków zewnętrznych na in-
westycje, realizacja kolejnych 
zadań, opracowania planów re-
witalizacji miasta czy systemu 
motywacyjno - promocyjnego 
Miasta i Gminy Wieleń. Tak 
działając zbudowaliśmy stra-
tegię o konkretnych kierun-
kach rozwoju w każdej sferze 
i sprawny system zarządzania 
całością. I choć wielu osobom 
wydawało się, że dla gminy 
Wieleń nie ma szans na szybki 
rozwój, to jednak okazało się, że 
już w pierwszej kadencji można 
było zrealizować wiele ważnych 
i oczekiwanych od lat inwe-
stycji. Najważniejsze z nich to 
zakończona budowa hali spor-
towo - widowiskowej, moderni-
zacja stacji uzdatniania wody 
w Wieleniu, termomodernizacja 
Przedszkola w Wieleniu i Szkoły 
Podstawowej w Rosku, remon-
ty trzech przychodni POZ. Du-
żym sukcesem było powołanie 
Centrum Integracji Społecznej 
„Arka”, na uruchomienie któ-
rego otrzymaliśmy 100% do-
finansowania. Budowane były 
kolejne chodniki i ścieżki pie-
szo - rowerowe m.in. w Wie-
leniu, Wrzeszczynie, Rosku, 
Gulczu, Miałach, Dzierżążnie 
Wielkim, Dębogórze, Mężyku. 
Część tych prac została zre-
alizowana bez udziału środ-
ków finansowych naszej gminy 
dzięki dobrej współpracy z za-
rządcami dróg wojewódzkich 
czy powiatowych. Rozpoczęła 
się budowa drogi w kierunku 
Przesiek stanowiąca najkrót-
szy dojazd do drogi krajowej 
nr 22. Remontowaliśmy kolej-
ne sale wiejskie, powstawały 
nowe place zabaw i siłownie. 
Wiele inwestycji realizowanych 
było w strukturach budynków 
oświatowych i komunalnych. 
Koniec kadencji to zwieńczenie 
kilkuletniej, ciężkiej pracy nad 
Programem Rewitalizacji Gmi-
ny oraz przygotowaniem wnio-
sku o dofinansowanie inwesty-
cji związanych z rewitalizacją 
miasta, na które ostatecznie 
otrzymaliśmy ponad 16 mln 
dofinansowania z WRPO.

Miała Pani chwile zwątpie-
nia, może załamania?

- Nie, każda nawet najtrud-
niejsza sytuacja mobilizowała 

mnie do dalszej pracy i dawała 
siły do kolejnych działań.

Wygrane drugie wybory 
przyniosły na pewno wzrost 
pewności siebie, słuszności 
podejmowanych działań. Po-
czuła Pani wiatr w żaglach?

- W kolejnych wyborach 
mieszkańcy obdarzyli mnie du-
żym zaufaniem, co z pewnością 
jeszcze bardziej mobilizuje do 
dalszej pracy i za to im bar-
dzo dziękuję. Być może celem 
niektórych zarządzających jest 
to, aby ludzie dobrze o nich 
myśleli, natomiast moim celem 
jest to, aby ludzie w gminie 
lepiej myśleli o sobie, o swo-
ich możliwościach i o swojej 
Małej Ojczyźnie. A takie podej-
ście wymaga ciągłej, zespołowej 
pracy. 

Czym się charakteryzuje 
Pani obecna kadencja?

- Druga kadencja to przede 
wszystkim konsekwencja we 
wdrażaniu wcześniej zaplano-
wanych działań w takich ob-
szarach jak społeczeństwo, 
turystyka, gospodarka, w tym 
przestrzeń i infrastruktura oraz 
środowisko. Kadencja ta rozpo-
częła się od próby zatrzymania 
rewitalizacji miasta przez rad-
nych opozycji. To było wielkie 
zaskoczenie, tym bardziej, że 
część tych radnych pracowała 
w poprzedniej kadencji i przez 
cały czas pozytywnie opinio-
wała działania zmierzające do 
przygotowania wniosków na 
konkretne planowane inwesty-
cje. Jeszcze przed wyborami, 
jak wspomniałam wcześniej, 
otrzymaliśmy na te inwesty-
cje ponad 16 mln środków ze-
wnętrznych, co stanowiło dru-
gie pod względem wysokości do-
finansowanie w województwie 
wielkopolskim. Na szczęście 
większość obecnych radnych 
zaopiniowała pozytywnie finan-
sowanie tych inwestycji, w tym 
finansowane z wyemitowanych 
przez gminę obligacji. Dzisiaj 
nasze największe inwestycje re-
alizowane są z dofinansowań 
z różnych źródeł zewnętrznych. 
Najważniejsze to zakończona 
budowa targowiska i będąca 
na ukończeniu przebudowa 
Nowego Miasta, budowa przy-
stani i bulwarów nadnoteckich, 
mediateka z kinem oraz pra-
cowniami nowoczesnych tech-
nologii czy Przystanek Eduka-
cja z kawiarenką. Ważne dla 
mieszkańców są równie kolejne 
inwestycje dotyczące niezbęd-
nej infrastruktury m.in.: budo-
wa wodociągu dla Hamrzyska 
i Białej wraz z modernizacją 
hydroforni w Rosku, budowa 
drogi Hamrzysko - Krucz, czę-
ści ulicy Storczykowej i Fiołko-
wej oraz kolejne etapy budowy 
drogi w Marianowie i Herbur-
towie. Obecnie kompleksowo, 
również z dofinansowaniem ze-
wnętrznym, modernizowane są 
dwie sale wiejskie w Folsztynie 
oraz Wrzeszczynie. Komplek-
sowo wyremontowano szatnie 
przy salach gimnastycznych 
w Wieleniu i w Rosku. Ważnym 
obszarem jest oświata, której 
baza jest ciągle modernizowa-
na. Obecnie trwa remont SP2 
w Wieleniu w celu przygotowa-
nia nowej bazy dla przedszkola, 

a jeszcze w tym roku przystąpi-
my do budowy żłobka, na który 
otrzymaliśmy 100% dofinan-
sowania. Trudno tu wymienić 
wszystkie inwestycje, dlatego 
przywołuję tylko te najważniej-
sze.

Ma Pani wizję Wielenia na 
kolejne lata? Jak powinna 
wyglądać gmina?

- Wizja ta została już okre-
ślona przez wzajemnie ze sobą 
współpracujące zespoły i zapi-
sana w Strategii Rozwoju Gmi-
ny Wieleń i tak też pracujemy 
. To zadanie na długie lata, 
wymagające między innymi po-
wiązanych przedsięwzięć, wy-
trwałości i sił , wiedzy i moż-
liwości, w tym kompetentnych 
i chętnych do pracy ludzi. Wi-
zję tę naturalnie modyfikuje 
czas i nowe technologie, ale co 
do istoty, to nie wolno jej ciągle 
zmieniać. Znaczyłoby to, że za 
każdym razem trzeba zaczynać 
od początku. To nie o to cho-
dzi. Rewitalizacja już dokonała 
przełomu w sposobie myśle-
nia i wykorzystania potencjału 
miasta i gminy. To, co teraz 
się dzieje w Wieleniu, zmienia 
postrzeganie miasta i stwarza 
nowe dotąd nieznane możli-
wości jego rozwoju. Ta chwila 
może być określana historycz-
ną, bo otwiera nowy rozdział 
w postrzeganiu Wielenia oraz 
jego wizerunku i atrakcyjności 
do inwestowania.

Czy samorząd lokalny, 
to dobry pomysł na rozwój 
gmin?

- Nie mam żadnych wątpli-
wości, że tak właśnie jest. Moje 
pokolenie doświadczyło życia 
przed samorządnością i dzi-
siaj nie wyobrażamy sobie, że 
moglibyśmy to stracić. Nikt 
tak nie zrozumie i nie wdroży 
potrzeb społeczności lokalnej 
jak ludzie, którzy w niej żyją. 
Musimy pamiętać, że samorząd 
to mieszkańcy, a współpraca 
wszystkim się opłaca.

Czy ma Pani marzenia?
- Trzeba mieć marzenia, bo 

wszystko zawsze zaczyna się 
od marzeń, ale należy też pa-
miętać, że marzenia się nie 
spełniają, marzenia się speł-
nia. W maratonie rewitalizacji 
biegnie niewielu, choć wielu 
wykupiło pakiet startowy. Mam 
świadomość, że rewitalizacja 
musi mieć wsparcie społeczne 
i być osadzona w codziennym 
zarządzaniu gminą, to tram-
polina do rozwoju i element 
promocji miasta. Wieleń daje 
wiele możliwości, ale trzeba je 
zauważać. Pamiętam pierwsze 
rozmowy z mieszkańcami i ich 
oczekiwania, a właściwie ma-
rzenia: kino, hala sportowa, ry-
nek, drogi i wiele innych, które 
stopniowo realizujemy. Warto 
marzyć i spełniać marzenia.

PIOTR KEIL

Przystanek „Edukacja” - widok od strony ulicy Kościuszki - wizualizacja

stanowisku etatowego członka 
Zarządu Powiatu Czarnkowsko 
- Trzcianeckiego. Z pewnością 
można to odczytać jako suk-
ces. Jednak dla mnie było to 
przede wszystkim wielkie wy-
zwanie i kolejny krok w stronę 
rozwoju. Przyjmowałam więc 
to zadanie z pokorą. W kolej-
nej kadencji pracowałam jako 
prezes Czarnkowsko - Trzcia-
neckiej Lokalnej Grupy Działa-
nia i jednocześnie wypełniałam 
mandat radnej powiatowej. Ten 
czas wniósł w moje życie nowe 
umiejętności łączenia wiedzy 
i praktyki w podejmowaniu 
współdziałania z organizacjami 
pozarządowymi na rzecz samo-
rządu. Był to również inten-
sywny okres zdobywania no-
wych doświadczeń związanych 
z procedurami pozyskiwania, 
wdrażania i rozliczania środ-
ków unijnych.

Ma Pani dobre wspomnie-
nia z tego okresu pracy? Pro-
szę opowiedzieć o swoich ini-
cjatywach?

- Każdy okres w życiu ma 
swoje dobre i złe momenty. Te 
dobre dają dobre wspomnie-
nia, ale te trudne, czy wręcz 
złe, dają nam dobre lekcje. To 
z pewnością kształtuje, buduje 
i wzmacnia naszą osobowość 
i odporność na stres. Powiat 
to zbiorowa decyzyjność, ale 
i zbiorowa odpowiedzialność. 
Oczywiście jest podział obo-
wiązków pomiędzy etatowymi 
członkami Zarządu, ale w su-
mie decyzje podejmowane są 
kolegialnie. Etatowy członek 
Zarządu w tamtym okresie 
odpowiadał przede wszystkim 
za promocję, ochronę zdrowia, 
łącznie z opieką społeczną, 
współpracę ze społecznością 
i organizacjami pozarządo-
wymi, w tym Lokalną Grupą 
Działania. Kolejnym obszarem 
była opieka nad zabytkami. To 
właśnie w tamtym okresie po-
wstawał nowy program opieki 
nad zabytkami dla powiatu. 
Dużym wyzwaniem były pro-
gramy profilaktyczne. W szcze-
gólny sposób w mojej pamięci 

Wizualizacja kawiarenki na Przystanku „Edukacja” w Wieleniu
- widok od ulicy Sienkiewicza

pozostał konflikt w wieleńskim 
DPS zarządzanym przez Po-
wiat, w związku z którym na-
leżało wtedy podejmować wiele 
trudnych decyzji. Natomiast 
ważnym przedsięwzięciem, re-
alizowanym w tamtym okresie, 
które miało istotny wpływ na 
moją drogę zawodową, był pro-
jekt pn. „Współpraca wszyst-
kim się opłaca”. Współpraca 
to siła, która odgrywa funda-
mentalną rolę w samorządzie, 
czego do dziś musimy się uczyć 
wszyscy, a co niestety czasami 
nadal jest bagatelizowane. Do 
ówczesnego projektu realizo-
wanego przez Centrum PISOP 
w Poznaniu zakwalifikowały się 
dwa wielkopolskie powiaty: ko-
niński i czarnkowsko - trzcia-
necki, po 15 osób z każdego 
z nich. Projekt miał na celu 
przygotowanie grupy liderów 
działających na rzecz lokal-
nych społeczności do wdraża-
nia wszelkich form współpracy 
pomiędzy samorządami i orga-
nizacjami pozarządowymi. Pa-

Wizualizacja wnętrza kawiarenki na Przystanku „Edukacja” w Wieleniu

miętam, że z entuzjazmem, ale 
i uczuciem niepewności przy-
stępowaliśmy do jego realiza-
cji. Dzisiaj widzę, że większość 
uczestników tamtego projektu 
nadal buduje potencjał społecz-
ny. Jako lokalni liderzy podej-
mują różnorakie zadania wyni-
kające z szeroko rozumianej 
współpracy, są identyfikowani 
ze stowarzyszeniami, progra-
mami, akcjami czy stanowiska-
mi pracy w samorządzie.

Co skłoniło Panią do kan-
dydowania na stanowisko 
burmistrza w Wieleniu? Po-
wiat okazał się nudny?

- To trudne pytanie, gdyż na 
takie decyzje składa się zazwy-
czaj wiele aspektów. Ten naj-
ważniejszy to fakt, że nie boje 
się trudnych wyzwań. Inspiruje 
mnie budowanie zarówno po-
tencjału społecznego jaki i in-
frastruktury, która tej społecz-
ności służy. Jednak, aby móc 
to realizować potrzeba decyzyj-
ności. Stanowisko burmistrza 
daje takie możliwości. Pracowa-
łam w różnych obszarach oraz 
na różnych szczeblach samo-
rządności, ale nie pamiętam, że 
gdziekolwiek, czy kiedykolwiek 
pomyślałam o nudzie. Myślę, 
że podyktowane jest to m.in. 
zaangażowaniem. Jeśli do swo-
jej pracy podchodzimy z sercem 
i pasją, to każda może dawać 
dobre efekty i przynosić satys-
fakcję. Patrząc jednak na moc-
no zaszufladkowane zadania 
powiatu, nie ulega wątpliwości, 
że gmina daje w tym zakresie 
większe możliwości.

Wygrała Pani wybory w gmi-
nie mocno zadłużonej i nie-
doinwestowanej. Jak pamię-
tam nie zazdroszczono Pani 
tej funkcji. Ciężko było?

- Było bardzo trudno i jest 
nadal, bo tak naprawdę ciągle 
pracujemy na najwyższych ob-
rotach. W pierwszym roku po 
objęciu stanowiska burmistrza 
większość środków finanso-
wych zaplanowanych na inwe-
stycje została przeznaczona na 
zapłatę końcową budowy kana-
lizacji w Wieleniu. Wiedziałam 
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Widok z drona na ul. Nowe Miasto w Wieleniu w trakcie prac rewitalizacyjnych

Burmistrz Wielenia Elżbieta Rybarczyk


